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D zienn ik  d la  w szystk ich , i l lu s trow any .
Lwów, dnia 1. Lipca 1891 r.

G oniec i Isk ra  wychudzi trzy razy  na  m ie s i ą c : 1 ,  10. i 20. każdego miesiąca. Nadto,  prenumeratorowie G ońca i Isk ry  otrzym ują  dodatki bezpłatne  
najczęściej {Ilustrowane wychodzące nicperjodyeznie  w1 każdym  miesiącu , oraz osobne bezpłatne prem ia  iłlustrowane. P re n u m era ta  na G ońca i Isk rę  wy­
nosi tak w miejscu, jak  i na prowincji  kwarta ln ie  2 złr. , półrocznie 4 złr. ,  rocznie S  z łr .  W  poznańskiem  i w Niemczech 16 marek rocznie, we F ra n c j i  
i innych krajach, oraz w Am eryce północnej 20 franków (4 dolary) ; rocznie w A m eryce  południowej, w Brazylji,  Austra l ji  i innych krajach  zaoceanowyeh 
25 franków — stosunkowo na k w ar ta ł  i pół roku. Z a  ogłoszenia opłaca się 8 et. za wiersz drobnein pismem, lub za jego miejsce. N ades łane  po 20 et. 
od wiersza. Opłata od ogłoszeń większych stosownie do umowy. Za  g r a n i®  ogłoszenia przy jm ują  wszystkie b iura  ogłoszeń. P ren u m era tę  i wszelkie należytości 
przesełae najdogodniej | rzekazami pocztowymi, lun w lis tach  rekomendowanych, albo p ien iężnych :  do A d m in istracji G ońca i lć k r y  we L w ow ie, 
nlica K ra szew sk iego  1. 2 .1 . Z Ameryki najdogodniej przesełae prenumeratę  dolarami papierowymi w listach rekomendowanych. — L is ty  powinny być 

frankowane. — N um era  odnoszą się zawsze do m ieszkan ia  każdego miejscowego p renum era to ra .  — N um er pojedyńczy kosztuje 2 5  centów.

W łaściciel i naczelny > edaMor : 31. D .  C nutyiST tl.

Spotkały się dwie Marysie — i skąpały się...

Słuszna pretensja i słuszne usprawiedliwienie.

— Pan  zrobiłeś mój p o r t re t  podobny do mego buldoga — 
j a  o to p ana  nie prosiłam.. .

— I ja  nie prosiłem buldoga, aby by ł  podobny do pani. . .

T a 7 “

— P a n n o !  co to znaczy?  p rzy lep iłem  się do k rzes ła  — 
nie mogę się o derw ać ' . .

— A widzisz pan — to od naszego wiktu takieś pan  
s t łuśc ia ł ,  że się pan  lepisz...
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Od Administracji.
Prosimy szanownych naszych abonentów

0 lasKawe odnowienie bieżącej i wyrównanie 
zalegającej prenumeraty. Wszelkie rachunki 
zalegle, są dla wydawnictwa uciążliwe. P a ­
nów prenumeratorów zamieszkałych w Ame­
ryce prosimy również pamiętać o tem zwła­
szcza, że przeprowadzenie z nimi osobnej ko­
respondencji o zaległą prenumeratę, naraża 
administrację na niepotrzebną s tra tę  czasu
1 koszta...

O d  r ę k i .

=  Okrucieństwo procedury przed karą 
śmierci.

Niedawno rozlepiono ogłoszenia w Berlinie, 
obwieszczające, iż czeladnik kowalski Adolf 
Schmiedecke, skazany przez sąd przysięgłych 
w Berlinie za zamordowanie dwojga ludzi 
W celach rabunku, został tegoż dnia rano s t r a ­
cony na podwórzu więzienia w Plotzensee.

Poprzedniego dnia, w samo południe, od­
czytano skazanemu wyrok ostateczny, wraz 
z wiadomością, iż cesarz Wilhelm zrzekł się 
przysługującego mu prawa łaski.  Nieszczęśliwy 
przyjął na razie dosyć obojętnie wiadomość, iż 
nazajutrz  rano ma być oddany katowi, wkrótce 
jednak po wyjściu z celi prokuratora, wpadł 
w straszny stan niepokoju. Okuty w kajdany 
i przewieziony do więzienia w Plotzensee, 
przez cały czas drżał całem ciałem. Wśród 
płaczu i konwnlsyjnych drgań ciała, powtórzył 
spowiednikowi przebieg swej zbrodni i pozo­
stawiony został na całą noc samemu sobie.

Skazany nie usiadł ani razu na posłaniu, 
lecz przez dwanaście godzin blisko chodził, a 
raczej rzucał się po celi. Oprócz kilku kropel 
kawy, nie chciał nic wziąść do ust.  Ofiarowa­
nych mu cygar odmawiał. Wreszcie, o świcie 
ukazał się dyrektor więzienia, k tóry mu kazał 
iść za sobą na miejsce stracenia. Siny prawie 
z przerażenia, wlókł się skazaniec w pośrodku 
s traży więziennej.

Na podwórzu zatrzymano nieszczęśliwego 
przed stołem, czarnem suknem okrytym, przy 
którym siedzieli przedstawiciele władzy. P ro ­
kura to r  po raz  drngi odczytał wyrok i zapytał 
skazanego, czy słowa dokumentu rozumie do­
kładnie. Skazaniec wybełkotał słów parę, po- 
ezem prokurator wyrzekł formułę sakramen­
ta ln ą :  „kacie, czyń twoją powinność!"

K a t  zawiązał skazanemu oczy białą 
chustką, pomocnicy zaś jego ująwszy Schmie- 
deckego pod ręce. poprowadzili go w głąb 
podwórza. Tu s ta ł już w pogotowiu pień, wbity 
w ziemię, obok zaś rodzaj łoża z czarnego 
drzewa, na którem przymocowano delikwenta 
sznurami, tak, iż głowa z obnażoną szyją 
znalazła się na pieńku. W  te j chw ili zaczęły  
hic żałobne dzw ony na  w ieży w ięzien ia !.,.

Nie dość na tem. K a t  opuścił swego 
skazanego, wijącego się w kurczach przed­
śmiertnych na swem okropnem łożu i podszedł 
do stołu proknratora, obejrzał wyrok, sprawdził 
tożsamość podpisu cesarskiego na obok leżącem 
zrzeczeniu się prawa łaski. Potem nie spiesząc 
się wcale, do pnia powrócił, zdjął wierzchnie 
ubranie i topór o błyszczącem ostrzu opatry­
wać zaczął.

W szystko było widocznie w porządku, 
wreszcie zdecydował się położyć koniec mę­
czarniom skazanego Wzniósł topór do góry.

Z a  c h w i lę  g ło w a  s k a z a n e g o  p o to c z y ła  s ię  
n a  b r u k  p o d w ó rz a .

Ciało złożono na wózku, zaprzężonym we... 
dwa psy i przewieziono na cmentarz więzienny.

=  Autentyczny wyrok na Jezusa  Chry­
stusa.

Tłómaczenie dosłowne wyroku tego jest 
nas tępujące:

W yrok wydany przez Poncjusza Piłata, 
rządcę prowincji Dolnej Galilei, a skazujący 
Jezusa  z Nazaretu na śmierć krzyżową.

Siedmnastego roku panowauia cesarza Ty- 
berjusza, dnia 25. Marca, w wielce świętem 
mieście Jeruzalem, za arcykapłaństwa A nasza 
i Kaifasza, Poncjusz P iła t ,  rządca prowincji 
Dolnej Galilei, siedzący na trybunale prezy­

denta, skazuje Je zu sa  Chrystusa z Nazaretu  I 
na śmierć krzyżową między dwoma zloczyń I 
cami, (z powodów) jak to podają liczni i ogól­
nie znani świadkowie: 1. Jezus je s t  złym
doradcą, 2. podburzał naród do buntu, 3. je s t  
nieprzyjacielem praw, 4. nazywa sam siebie 
kłamliwie królem Izraela, 5. nazywa sam sie­
bie synem bożym, 6 . wszedł do świątyń: w to ­
warzystwie wielkiego mnóstwa niosącego palmy 
w ręku.

Rozkazujemy pierwszemu setnikowi Kwiu- 
tusowi Kornelinszowi, zaprowadzić go na plac 
kaźui i zakazujemy wszem w obec, tak boga­
tym. jak  ubogim przeszkodzić wykonaniu wy­
roku tego na Jezusie.

Świadkowie podpisani na wyroku śmierci 
przeciw Jeznsowi : 1. Daniel Robani, faryze­
usz, 2. J a n  Zorobabel, 3. Kapet.

J e z u s  z N a z a r e tu  w y p r o w a d z o n y  z o s t a n i e  
p r z e z  b ra m ę  T u r n e a .

W yrok ten wyryty jest  na płycie mie­
dzianej w języku hebrajskim ; na jednej stronie 
płyty znajdują się następujące słowa-. „Podobna 
p ły ta przesłaną została Każdemu pokoleniu".

P ły tę  tę znaleziono 1280 roku w mieście 
Akwila, w Królestwie neapolitańskiem, w ziemi 
przy przeszukiwaniu starożytności i zostawała 
w tem mieście, aż do znalezienia jej przez 
komisarzy Sztuk Pięknych, przydzielonej armii 
franenskiej we Włoszech. Aż do kampanii 
w Południowych Włoszech, przechowywano ją  
w zakrystji  klasztoru K artuzów  pod Neapolem 
w skrzyneczce hebanowej. Komisarze pozosta­
wili j ą  Kartuzom, jako dowód wdzięczności za 
usługi, oddane przez nich armii francuskiej,  
a Deron, jeden z członków komisji, zrobił po­
dobiznę (fac simile) płyty, którą to podobiznę 
kupił lord Howard za 2000 franków.

T e  f a k t a  h i s to r y c z n e  n ie  p o d le g a ją  ż ad n e j  
w ą tp l iw o ś c i .  P o w o d j  s k a z a n i a  J e z u s a  C h r y s t u s a  
są  t e  sam e ,  j a k i e  c z y ta m y  w E w a n g e l i a c h .

=  Taniec z potrzeby.
Czytamy w „Kurjerze Polskim", wycho­

dzącym w Ameryce, w mieście Milwaukee :
Ella Wilson je s t  murzynką, posiada skłon­

ność do rozpusty i kradzieży f jes t  właścicielką 
złośliwego psa. Ponieważ ukradła jakiemuś 
farmerowi 230 dolarów, stanęła przed sędzią 
Prindville, który ją  kazał odprowadzić do 
więzienia. Gdy zbliżył się do niej policjant, 
aby wykonać rozkaz sędziego, rzucił się na 
niego zapalczywy buldog panny Wilson. Stróż 
porządku publicznego, chcąc bronić całości 
swoich łydek, zastawiał się łydkami (z prze­
proszeniem ) murzynki i przyszło ztad do 
tańca, podczas którego policjant kręcił się 
w kółko, zasłaniając siebie panną. Taniec ten 
był podobny do walca i skończył się rejtejradą 
do małego pokoju, którego drzwi zamknęły 
się energicznie przed kłami roztańczonego 
także pieska. Podczas tańca zawiesił sędzia 
czynność urzędową i przypatryw ał się na czele 
adwokatów, różnych oskarżonych i rzeszy 
świadków niezwykłemu widowisku. Potrzeba 
było pół godziny czasu, aby salę tańca z a ­
mienić na nowo, na poważny lokal sędziego 
pokoju.

=  Pojedynek en gros...
W  mieście Stockhouse w Ameryce, żyje 

pewna miss urodziwa, która miała to nieszczę­
ście, —  bo juściż chyoa nawet w Ameryce 
szczęściem nazwać się to nie. może, —  iż za­
kochało się w niej naraz aż sześciu równie uro­
dziwych młodzieńców. Ponieważ żader, z nich 
drugim ustąpić nie chciał, więc nie było innej 
rady, tylko wyzwali się na pojedynek; ale 
naturalnie nie na ten ordynaryjny, europejski 
pojedynek, ale na pojedynek poprawny, ule­
pszony, w stylu młodej cywilizacji. Więc tedy 
sześciu waleczników podzieliło się na dwie 
partje, stanęli naprzeciw siebie dwoma rzędami 
po trzech i zaczęli walić do siebie z rewol­
werów, aż do skutku, to jes t dopóty, dopóki 
rewolwerom nabojów i strzelców nie zabrakło. 
Wszyscy sześciu leżeli na z iem i; pozbierano 
ich i porozwożono po domach i szpitalach; 
trzech może się jeszcze wyliże, trzech już n ie ;  
ci co się wyliżą, jak  tylko będą w stanie 
utrzymać się na nogach, zaczną znów strze lać  
do siebie i znów aż do skutku.

W  ycŁo-wanłec,
Powieść z angielskiego

przez
W  a l t e r a  B e s a n t .

(Ciąg dalszy — patrz N r  17).

—■ T ak  — rzekł L au ren ty  kró tko . — A  
czy 01iver nie w-spominał panu o p rzeko­
naniach swoich? — teorjach ?

— Nie, nie m ów iliśm y o tem. Pracuje, 
bada , prow adzi życie proste  i spokojne, 
jestem  z niego zupełnie zadow olony.

—  W ięc dziś w ieczorem  rozstrzygnie się 
ta  spraw a ?

— Dzisiaj. P rzyjdź pan o wpół do dzie­
siątej weselić się z nam i. T y le  szczęścia 
wniosłeś do naszego dom u, iż nie wątpię, 
że szczerze podzielisz radość naszą. A le 
zm ęczyłem  pana tą rozm ow ą, w yglądasz na 
znużonego, — pow inienem  by ł zauw ażyć to  
wcześniej.

— Nie, nic mi nie est, dziękuję p a n u ; 
p rzy jdę  wieczorem. W y p ad ek  ten istotnie 
in teresuje mię bardzo.

D oktor uśm iechnął się i sk inął głową, 
spiesząc do swoich chorych. L au ren ty  został 
na ławce.

B yło to  bolesne przebudzenie po na­
dzie jach  tego poranku. T ego  się nie spo­
dziew ał. Co zrobić ? Na wszelki w ypadek  
m oże spakow ać rzeczy. W ieczorem  roz­
s trzy g n ie  się wszystko.
W ieczorem  dopiero  się rozstrzygnie.

X V I I I .

Z a r ę c z y n y .

O godzinie dziewiątej w ieczorem  A ltea 
weszła do pracow ni ojcą. 01iver prosił ją  
o rozm owę w tem  miejscu, dom yśliła się 
o co chodzi i weszła pow ażna i spokojna.

W  sąsiednim  pokoju dw óch starców  
siedziało p rzy  szachach, posuwali figury i 
palii- fajki, lecz jeden  często daw ał szach 
królow ej, a arugi nie spostrzegał niebez- 
pieczaństw a. Szczególną p artje  grali dziś 
wieczorem .

Dziewczę, stojąc p rzy  oknie, m yślało 
w- jakich w yrazach dać m u spodziew aną 
odpow itdź . D laczegóż żądał jej od niej raz 
jeszcze? wszak pow iedziała mu w tedy  w y ­
raźnie...

O łiver o tw orzył drzwi cicho. Przez 
chwilę s ta ł na progu blady , z zaciętem i 
ustam i i p łonącym  wzrokiem. A ltea  p a ­
trzy ła  na niego zdziwiona. Nie p rzy ­
puszczała m iłości, nie m ogła jed n ak  zro ­
zumieć jego  postępow ania.

— Czegóż zadasz odem nie, OIiverze ? — 
zapy ta ła , widząc że m ilczy.

— N akoniec znajduję cię sam ą — o d ­
parł stłum ionym  głosem . — T o  dobrze.

— Zawsze jestem  sa trą .
—  Zawsze jesteś z ty m  przek lę tym  

australczykiein . N a szczęście odjeżdża już 
sobie do swojej O ceanii.

P atrzy ł je j w oczy b adaw czo , lecz 
A ltea  nie ukazała wzruszenia.

— Nie w iedziałam  — o d p arła  z p ro ­
sto tą. — Nic mi o tam  nie m ówił. Szkoda. 
W szyscy będziem}-- go żałowali. A le  nie 
po  to  przyszedłeś chyba, O liyerze?

— Czy przypom inasz s o b ie , A lteo  — 
zaczął, spuściwszy oczy, ale podniósłszy  
czoło z w yrazem  stanowczości i du m y  — 
czy przypom inasz s o b ie , co m ów iłem  ci 
p rzed  kilku dniam . ?

—  T am , nad  rzeką? Z rana? N aturaln ie . 
B yłam  tak  zadziwioną. N igdy nie przyszło  
mi na m yśl, ab y  brat...
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— B rat ? Nie jestem  b ra tem  twoim , A l- 
teo , ani żadnym  krew nym , —  ż a d n y m !

— Stosunek nasz by ł zawsze b ratersk i 
i uczucia także.

— A  jed n ak  — inaczej cię pokochałem , 
A lteo ; pow tarzam  ci to  dzisiaj. M yślę, że 
do  tego czasu podejrzen ia  tw oje upad ły . 
P rosiłem  cię, abyś zapy ta ła  Kasi.

— K asia mówi, że nic m iędzy  wam i ni­
g d y  nie było , ale...

— Sam a ci to  przecież pow iedziała.
— T ak , ale ja  w idziałam . Nie rozum iem  

tego. C zytałam  to w jej orzach i w twoich, 
O hverze. Czyż takie rzeczy m ylą ?

— Kasia pow iedziała ci sam a.
— T ak, ale ja nie rozum iem . Nie rozu­

m iem  wcale. W szyscy byliśm y pewni... K a­
sia mówi, ale... to tak ie  dziwne, tak ie  nie­
p raw dopodobne, jak  tw oja m iłość d la  m nie.

—  A  jed n ak  jest ona praw dziw ą.
— Powiedz to  raz jeszcze, O liyerze. Patrz  

mi w oczy i pow iedz, że mię kachasz.
01iver zsunął brwi g n iew n ie ; inaczej 

w yobrażał sobie tę  rozm ow ę; czyż p rzy ­
szedł tu na dyspu tę?  Spojrzał jej w oczy, 
ale nie miłość m alow ała się w tern sp o j­
rzeniu.

A ltea  rozśm iała się wesoło.
— Nie — rzekła, nie, m ój chłopcze, ty  

m ię nie kochasz Nie m a miłości w tw ojem  
spojrzeniu, ani w tw oim  głosie. N ie ma 
je j w sercu tw ojem , O liyerze. Powiedz mi, 
co to  m a znaczyć ? D laczego zwodzisz sam  
siebie ?

—  Ja ciebie nie rozum iem , A lte o ! — za­
w ołał m łodzian ze wzrokiem  iskrzącym  od 
gniewu. —  Pow iedziałem  ci, że cię kocham , 
a  ty  szydzisz ze m n ie !

— Śm ieję się ty lko, poniew aż to  takie 
zabaw ne, poniew aż to  nie jest p raw dą, i 
d la  tego p y tam  cię raz je sz c z e : po co, 
■w jak im  celu ?..,

— - Proszę cię, A lteo , skoro  jesteś tak  
dośw iadczoną, powiedz mi, w ytłom acz m i, 
po czem  poznaje się miłość, jak ie  są jej 
sym ton ia ia  i zkąd dow iedziałeś się o tem  ?

—  Z k s ią ż e k ... k tórem i ty  g a rd z isz ... 
z poezji.

— Z poezji! poeci! jeżeli im wierzyć 
będziesz...

—  Pew ną jestem , że mówią praw dę. 
Człowiek, k tó ry  kocha, tak  często i słodko 
myśli o ukochanej, że serce jego , głos i 
spojrzenie pełne są tej dziwnej słodyczy. 
T y  mówisz, że mię kochasz, a głos twój 
brzm i gniewnie, oczy p atrzą  su row o; nie ma 
m iłości w tw em  sercu. Jesteśm y bratem  
i siostrą i tem  m ożem y pozostać dla siebie, 
jeśli zechcesz.

— O to są skutki sam otnego  życia! S ło­
dycz serca, poetyczne b a jk i ! Miłość, A lteo, 
to  rzecz zupełnie inna, to  proste  praw o na­
tury . Dwie osoby czują pociąg w zajem ny, 
oto  w szystko. Jeżeli dziew czyna je s t piękną, 
nazyw ają to  potęgą piękności. Ja ulegam  
tem u pow szechnem u p ra w u : kocham  cię 
Jeżeli ci się podobam , zgodzisz się na m oją 
propozycję . D o tego nie po trzeba  »słody- 
czy« serca. Bądź m oją A lteo . Znasz mię 
od  dziecka, wiesz jakim  jestem , zapew niam  
cię, że będę  się s ta ra ł uczynić cię szczę­
śliwą.

— A le czy potrafisz ? Zkąd wiesz, co 
m ię m oże uczynić szczęśliwą ?

01iver rozśm iał się głośno i usiadł. 
D o tąd  stali oboje. Zdaw ało mu się, że

w końcu zaczyna się zbliżać do celu. N a 
tej d rodze czuł się trochę sw obodniejszym .

— Jeżeli myślisz o poetycznych  s ło d y ­
czach, bujaniu pod obłokam i na p ap ie ro ­
wych skrzydłach  chorej w yobraźni, to  p rz y ­
znaję, że nie znam się na tem . Nie ży jem y 
w czasach królowej E lżbiety . Lecz m am  
niepłonną nadzieję, że skoro zabiorę cię 
raz z tej pustelni, inaczej spojrzysz na 
św iat i porzucisz fantastyczne m ary , k tó re  
ci go dzisiaj zastępują. W ted y  zrozumiesz, 
że podstaw ą szczęścia jest w ygoda i m ate- 
rja lny  dobroby t. K ażda kobieta lubi być 
ładnie i ciepło ubraną, mieć kąt w łasny 
urządzony podług swego gustu i być spo ­
kojną o powszedni kaw ałek chleba. To 
w szystko m ogę ci p rzyrzec, A lteo .

— Pow tóre — m ówił dalej 01iver. — 
potrzebujesz koniecznie zm ienić do tychcza­
sow y try b  życia Zdaje mi się, że zrozu­
m iałaś to  sam a pod w pływ em  tego austral- 
czyka. T o  m iejsce n it  dla ciebie. Jesteś 
spragniona wrażeń, tow arzystw a, now ych 
m yśli, podróży . T o  zapewnia ci związek 
ze m ną. Powiedz-że m. teraz sam a, czy 
m ogę cię uczynić szczęśliwą?

( D a D z y  c i ą g  na stąp i) .

I miej tu dobre serce!
P an  sędzia  A tanazy  —
Pożyczał  kilka razy,
N a  procent  u innie grosze. 
„Sąsiedzie,  bardzo p roszę“ —
Mówił do mnie — „ot bieda,
Nie chcę prosić  od żyda 
A  11 mnie żona chora —
Muszę p łac ić  doktora,
Co kosztuje apteka  !...
Wiec ra tu jc ie  człowieka —
Ratujc ie  mię w potrzebie ...
Bóg wam nagrodzi  w niebie*.

Biorę procent m aleńki:
Od setki... t rzy  guldenki — 
T rzy  rynie co tygodn ia ;
Toć przecie nie j e s t  zbrodnia... 
Człek coś zarobić musi.
Lecz,  że się sędzia  krztusi. ..
Ż e  prosi się i sk ł a d y  
W ięc  ra tu jąc  sąsiada  — 
Zrob iłem  ten wyjątek:
Ż e  dwa rynie  co p ią tek  
Od setki tylko płacił. ..
Och ! dużom przez to st racił .  
M in ą ł  rok jeden, drugi.. .
Sędzia  mi sp łaci ł  długi, 
Pop łaci ł  mi procenta 
N ie  winien ani centa ;
I.eez mię kłopot spotyka —
Bo szewe Jaśko  Motyka,
Przy  pomocy re jenta
0  l ichwiarskie  p rocen ta  —
N a to się aż odważył,
Ż e  mię w sądzie  zaskarżył. 
Myślę sobie; to fraszki,
S ędz ia  za moje ł a sk i :
Z acny  pan  A tanazy  
Będzie na  me rozkazy,
A szewczysko Motyka,
Gdzieś w areszcie pobryka — 
Och, to będzie markotny 1... 
Ba!.. .  ale świat przewrotny...  
ł  sędzia  Atanazy,
D a ł  „ termin* kilka razy — 
Puśc i ł  szewca złodzieja!. . .  
Z am k n ą ł  mię dobrodzieja .
1 ja ,  jakby...  za zbrodnie 
Siedzia łem  trzy tygodnie  —
W  więzieniu, w poniewierce...
I  miej tu dobre seree !

A . B ar.

T e a t r .

H eim a , trajedja, czy coś podobnego „pło­
mienista H elvia“ , jak ją  nazwano kiedyś 
w Przeglądzie tygodn iow ym , gdy p. Święto­
chowski nie zatożył jeszcze sam stacji do- 
świadczalno-pozytywnej w P ra w d zie , pokazała 
swoje oblicze w cym czasie po raz pierwszy 
na lwowskiej scenie. Rzymianka pana Okoń­
skiego, bo taki jest pseudonim redaktora w ar ­
szawskiej Praw dy, rzymianka z czasów Cezara 
od początku do końca, je s t  nie tyle „płoinieni- 
8t a “, ile nadęta, a mówi tak z partesu, jakby się 
od kochanków swoich uczyła deklamacji i wy­
mowy — nie brak też jej filozoficznego pogłębie­
nia —  jednera słowem, jest to „kobieta wyż­
sza*, według miary dziś już dobrze podsta­
rzałego i podszarzaftgo warszawskiego pozy­
tywizmu, która w cienistym gaju, wśród egip­
skich ciemności italskiej nocy, chce... upaść 
bardzo nisko w objęciach Cezara.. . J a k  spaść, 
to już z dobrego końca — tak radzi pozyty­
wizm — i dobrze radzi...  To „chcę“, które 
bezustannie wypada z ust płomienistej rzy- 
mianki, a do tego z przysłówkiem „zaraz* - - 
j e s t  bardzo charakterystyczne i rzuca pozyty­
wne światło na psychologiczuą i obyczajową 
fizjonomję rzymskiej kobiety, z którą ża r to ­
wać nie można —  oho!... A Cezar, według p. 
Okońskiego, to osioł poprostu, łysy don-Żuan, 
błagier, którego, wprawdzie, autor nie wpro­
wadza na scenę, ale go maluje tak  zaocznie •— 
coś w rodzaju szekspirowskiego Palstafa...

Według naszego zdania, H elv ia , je s t  u tw o­
rem słabym, a tak pretensjonalnym pod wzglę­
dem faktury  literackiej, że słuchacz pod obu­
chami ciężko wydętych tyrad, pocić się musi... 
Cztery postacie około Heivi. są dorobione, j a k ­
by na obstalunek, aby przecież miała coś ro­
bić i do kogo gadać ta  „chcąca* miłości Ce­
zara, bohaterka ..

Najlepiej zaprezentował się Scipio w p ię­
knej i wyrazistej grze p. Zawadzkiego — p a­
ni Stachowicz — była Helvią codzienną, „ jak  
się p a t rz y 1-... Umiarkowanie rozpaczającą, po 
rzymska, matką, była pani Cichocka — bardzo 
dobrze matkowała swemu Liciuiuszowi, który, 
co prawda, pisał liche satyry, ale którego p. 
Wysocki gra ł z pewną sympatyczną werwą. 
Służebną, także po rzymsku, więc z gołemi 
rękoma po ramiona, była tym razem pani Go­
styńska, —  doprawdy, szkoda takiego talentu, 
takiej przewybornej charakterystycznej aktorki 
na podobne służebne...

N a  zawsze, jednoaktowa komedyjka, z f ran ­
cuskiego tłomaczona, dosyć dowcipna, choć 
osnuta na za bardzo rozwlekłym i rozwałko­
wanym motywie —  w tych dniach po raz 
pierwszy u nas odegraną została z humorem 
i w erw ą przez pannę Pankiewicz i p. Trap- 
szo, którym w drugorzędnych rolach dzie l­
nie dopomagali pp. Szobert i Stróżewski.

Z dziewięciu baletnic włoskich, które 
przybyły do Lwowa z Medjolann i parę razy 
na lwowskiej scenie tańczyły —  została się 
j e d n a : prima balerina, k tóra  z p. Hofmanem 
po kilka razy  na tydzień produkuje się w roz­
maitych pas de deux  i pas de... choses ku 
uciesze lwowskiej, „szanownej*, publiczności...

Zem sta bogini, sa ty ra  francuskiego a u to ­
ra  F e r r i e r ’ a ,  którą w zeszłym przeglądzie 
teatralnym pominęliśmy — była g rana  parę 
razy. Je s t  to praca niewielkich rozmiarów, ale 
głębsza, której za tło służy starożytny świat 
grecki i pokazuje, że tak  samo działo się da­
wniej, jak i dziś... Tłomaczenie P rzyręb la  do­
skonałe. Greczynką była pani Stachowicz, grer  
kiem i do tego w beczce był p. Chmieliński,  
który grą  staranną i poprawną deklamacją in ­
teresował bardzo...

Wznowiono u nas znaną farsę z francu­
skiego: Lolo, w której swego czasu, tak  świe­
tnie grał Petil lon’a ś. p. Stanisław Dobrzański. 
Objął tę rolę p. Zboiński — nie dla talentu 
pana, Z. takie postacie. W  ogóle, zauważy­
liśmy. że p. Zboiński ta lent swój spycha z wła­
ściwej drogi i to własnemi rękami — to nie 
dobrze...
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— Cóż to ?  zgubiłeś się chłopczyku ?
— Nie — ja  się nie zgubiłem, — to m am a się 

zgubiła.. .

Z dawnej obsady został, p. Kwieciński 
(Lolo) — wyborny, jak  był, tak  i jest. Su 
bretkę, zajmującą w L o lu  bardzo wydatne 
miejsce, grała  powabnie panna Sznage. Z sym­
patycznym humorem i starannie odegrał p. 
Feldman ojca —  wszystkim innym nic za rzu ­
cić nie można.

Wznowiona 2-aktowa sz tu k a :  Pożycz m i 
żony  należy do tych wesołych fars francuskich, 
których się z pewną przyjemnością słucha, 
choć właściwie nie ma tak  dalece czego słu­
chać... Wybornie też w niej grali pp. K w ie­
ciński i Zboiński, oraz pani Kwiecińska, panna 
Praun i p. Walewski.

Rodzaj, niby salonowej kom edji, w j e ­
dnym a k c ie : C zy p a n i p rzy jm u je  ? Nayac’a 
w dość poprawnym przekładzie, grano po raz 
pierwszy w przeszły wtorek. J e s t  to qui pro 
quo wynikłe z omyłki, co do mieszkania. Błahy 
motyw, treść żadna, djalog nie tyle wytworny, 
jak  pretensjonalny. D net ten odegrali panna 
Pankiewicz i p. Zawadzki bardzo starannie.

Z dziewięciu baletnic włoszek, pozostała 
dla teatru  lwowskiego jedna, ale... lew —  
panna Seregni, prima ballerina tańcząca, jak  
anielica, o tyle, naturalnie, o ile w państwie 
aniołów choreografja jes t  uprawiana. Ośm to ­
warzyszek panny Seregni z nosami na kwintę 
odjechały do kraju, gdzie cytryna dojrzewa 
w ym yśla jąc , oczywiście, na Lwów, co się 
zmieści, a zmieści się dużo, bo kto na Lwów 
nie wymyśla?...

Ciężkie czasy, 3 aktową komedję przed­
stawioną u nas po raz pierwszy w tych dniach, 
nazwał autor p. Bałucki „satyrą"  i dobrze 
zrobił, że wypisał pod tytułem to ostrzeżenie, 
bo chociaż, komedja, jako komedja, jest,  a 
przynajmniej powinna być do pewnego stopnia, 
sa ty rą  — jednak, Ciężkim  czasom  p. Bałuckiego 
do twarzy z tern objaśnieniem... „Saty ra"  to, 
rzeczywiście, gryząca aż do łez, ale praw­
dziwa, tak  prawdziwa, że aż przygnębiająca. 
T ak  je s t  u nas w Galicji wśród szlachty, choć 
je s t  o miedzę, za kordonem, inaczej... N ik t  nie 
ma prawa, powiedzieć autorowi Ciężkich cza­
sów, że kłamał tendencyjnie — przeciwnie, 
kto limie patrzeć, słuchać i ma serce, musi 
szepnąć: powiedział prawdę i wypowiedział
ją  z niepospolitym literackim talentem jednak 
lepiej byłoby, gdyby tak...  nie mówił... C ięż­
kie czasy, u nas są nowością, w W arszawie, 
jednak, komedja ta  była w jednym z p ryw at­
nych teatrów letnich z k ilkadziesiąt razy przed­
stawioną, ma się rozumieć z pewnemi zm ia­
nami ze względu na tamtejszą cenzurę, co jej 
tylko na złe wyjść musiało — czy grano Cięż­
kie czasy w którym z rządowych teatrów war- |

szawskich, na pewno, nie wiemy —  zdaje nam 
Się, wszakże, że grano.

U nas Ciężkie czasy trafiły do przekona­
nia publiczności, która, przynajmniej, ma tę 
zaletę, że odczuwa prawdę i morał w dziele, 
choć autor nielitościwie szarpie aż do głębi... 
Czy to lepiej, że wady nasze, gorącem żela­
zem się wypalają?...  W  każdym razie, zdrowsze 
to, ja k  pochlebstwo i te frazesy wiecznie 
tylko siedzące na gębie, a nigdy nie zagląda­
jące do sumienia obywatelskiego i do serca...

W artość literacka Ciężkich czasów  cała 
leży w dosadnej i głębokiej charakterystyce 
wprowadzonych osób, jes t  szerokiej miary 
autorskiej i dowodem zdrowego, jędrnego i 
bystro, a kochającem okiem patrzącego się w ży ­
cie nasze, talentu.. .

Ciężkie czasy grano u nas doskonale. 
Z przyjemnością zauważyliśmy, że zamaszysty 
szlachcie: „servus, obervus — comment vous 
portez vous —  daj pyska" — w grze  pana 
Feldmana wybiegł na pierwszy plan i od po­
czątku do końca grany był z niepospolitym 
artystystycznym ferworem. Równie z przyje­
mnością notujemy, że ta len t  pana Szoberta 
zatacza co raz szersze kręgi i, że używany 
w dziale ról nie miękkich, nie dobrodusznych, 
lecz zgryźliwych, pessymistów i serjo —  ma 
pod sobą gruntowną teraźniejszość, a przed 
sobą, piękną przyszłość. Widząc pannę Cza­
plińską w roli Broni, nie pojmujemy, dlaczego 
w ostatnich czasaoh tak  rzadko gra  ta a r t y ­
s tk a ?  Talent to czystej wody, naturalny, 
jeśli się tak wyrazić wolno, posiadający pewną 
szczerość ar tystyczną .. Takich talentów nie 
lekcęważy się nigdy, chociażby ze względu 
niezwykłej użyteczności ich dla sceny — zresztą, 
w praktyce scenicznej, nowe sitka na kołek 
dobre są, szkoda tylko, że przez te sitka, woda 
reklamy szybko przebiega i zostają s i ę . . sitka.

Resztę ról odegrali bez zarzutu  panie: 
Gostyńska. German, Czechowicz i Urbanowicz, 
oraz panow ie : Chmieliński, Trapszo, Zboiński, 
Wysocki, Dębicki i Walewski.

Świeżo wystawiona operetka kompozycji 
A udran’a p. t. W ielk i M ogoł przedewszystkiem 
ma tę wadę, że jest zbyt rozwlekła, a przez 
to staje się monotonną, bo zbyt szczupły za­
pas posiada takiej kompozycji, co się p rzy­
jemnie słucha, choć się nic nie myśli... W ielki 
M ogoł, jest operetką bez właściwego operetko­
wego temperamentu —  przeważa w niej czu- 
łostkowość, która tak do twarzy podkasanej 
muzie, jak  książka do nabożeństwa w rękach 
ulicznicy... Operetka powinna być do pewnego 
stopnia sa tyrą —  i zręczną, dobrze rysowaną, 
zabawną karykaturą — gdy tern nie je s t  —  
je s t  nudną. W esoły M ogoł dał sposobność na­
szemu teatrowi popisania się ze wspaniałą 
wystawą, bo rzecz dzieje się w Iudjach —  
zatem i niezwykłe krajobrazy, i różnobarwne 
kostiumy, i całe tło śmiejące się słońcem, l a ­
zurem i kwiatami.. . Rzeczywiście, wystawa 
w W ielkim  Mogole w span ia ła . .

Dzielni artyści naszej operetki, odegrali 
W ielkiego M ogoła  efektownie i, jak  to powia­
dają, cięto, chociaż często ciąć nie było z czego.

Pani Skalska, może miała najwdzięczniej 
szą rolę poskromicielki wężów, w której się 
rozkochał „król indyjski". Odśpiewała też 
Irmę z wdziękiem i sympatyczną miękkością, 
ku czemu niektóre numera dawały jej sposo­
bność. Ognistą indjanką, księżną, której, je 
dnak, na ostatku, dostał się za małżonka czer­
wony, ja k  rak, anglik —  była pani Radwan. 
Grała  i śpiewała, ja k  zwykle u tej a r tys tk i  
bywa, z temperamentem, z ogniem i ze swo­
bodą —  w zwojach indyjskiej toalety w yglą­
dała ładnie i była wyzywającą... Swoim natu­
ralnym, szczerym i barwnym komizmem, roz­
weselał i rozśmieszał p. Skalski licznie zebraną 
publiczność. Czerwony i rudy anglik w s ta ­
rannie obmyślonej grze p. Myszkowskiego p rzy­
czynił się bardzo wiele do ożywienia całej 
operetki.

Tytułową rolę grał p Laskowski z inte­
ligencją i z wielką starannością.

Pan  Kiczman rolę wielkiego wezyra, ode­
g ra ł  z humorem. Chóry i, w ogóle, cała ope­
retka przedstawia się harmonijnie, barwnie, 
w czem widać dobrą i bardzo s ta ranną reży- 
serję, oraz dowód, że dyrekcja nie szczędzi 
kosztów na piękną wystawę i kostiumy.

P raktyczne i p ouczające w iad om ości.
J a k  s i ę  z a c h o w a ć  p o d c z a s  b u r z y ? Otóż:

1. Należy unikać pojedynczo stojących drzew, stogów 
zboża, wody i zwierząt.  J a k  zaś zwłaszcza drzew  n a ­
leży unikać,  dość tu przytoczyć to, co powiedział pe ­
wien fizyk. R ad z i ł  on aa  każdym drzewie położyć n a ­
p i s :  „Tu piorun zabija człow ieka!5 2 W  otoczeniu ja -  
kiemkol wiek należy się s ta rać ,  nie być najwyższym 
przedm io tem , gdyż wtedy człowiek najbliższym jes t  
chmurom. 3 Na ulicach najlepie j  iść środkiem, a 
nie po stronach domów; unikać należy takich  miejsc 
gdzie woda spływa ulewnie. 4. W  budynkach  n a ­
leży unikać przedmiotów, które są z metalu, bo 
meta l  p rzyciąga  e lektryczność,  dalej nie t rzeba  
w kuchni stawać pod kominem, bo ruszt p rzyciąga 
również elektryczność. Najpewniej stać na środku 
pokoju. W  pobliżu p ieca ,  lustra ,  fortepianu,  że la ­
znych prętów, także nie dobrze stać. W  ogóle n a j ­
pewniejsze je s t  w tym względzie  podziemie. Okna 
najlepiej zostawić podczas burzy pootwierane,  bo 
na p rzypadek,  że piorun uderzy w pomieszkanie,  
człowiek przy zamkniętem oknie prędzej się udusić 
może. Ogień najlepie j  wtedy wygasić, bo unoszące 
się kłęby dymu przyciąga ją  e lektryczność.  P rz e d ­
mioty metalowe nie dobrze nosić podczas burzy 
przy sobie. — Piorunochron wynaleziony przez 
F ra n k l in a ,  daje  na jlepszą  pewność, że budynek 
uchroniony będzie od uderzen ia  piorunu.

W  iś n i e  robaezywemi się s ta ją  się z tej p rzy ­
czyny, iż pewien rodzaj muchy wpuszcza ja jka  
w mięso wiśni w końcu maja, zrobiwszy otwór 
w bliskości szypułki. W  każdą wiśnię wpuszcza 
jedno jajko. Z ja jka  wyszła poezwarka żywi się 
mięsem wiśni, poezem dojrzawszy wychodzi z niej 
i spada  na ziemię i zapuszcza się w ziemię. Ra 
p rzysz łą  wiosnę znów tak samo. Z tego mamy n a ­
ukę, że chcąc wiśnie ustrzedz od robaezywienia,  
należy zbierać spadłe  z d rzewa owoce i palić  : 
na  wiosnę zaś należy naokoło korzeni ziemię d - 
brze skopać i posypać ją  grubo wapnem i polać 
gnojówką.

T an i  b a ro me tr .  W bija  się gwóźdź w ścianę 
i zawiesza na  gwoździu krótki kawałek sznurka, 
z przywiązaną  na  końcu lekką wiązką piór kurzych, 
lub gęsich.  N astępn ie  odznacza się kreską na śc ia ­
nie miejsce, do którego dosięgła  wiązka piór. Ze 
zbliżającą się niepogodą p ióra  same niżej opuszczać 
się będą, a ze zmianą na  pogodę znów się podniosą. 
Różnica  w czasie mającej nastąpić  zmiany powie­
trza,  wynosić mąże od 6 do 12 godzin, według 
wskazówek tak prostego barom etru .  Z am ias t  kono­
pnego sznurka ,  można użyć mocnej nici  jedwabnej.

J a b ł e c z n i k  z odpadków. N a osta tn iem  posie­
dzeniu  komisji  owocowej, członek jej p. L. Iw a ­
nowski, jak  donosi Ogrodnik, p rz ed s ta w i ł  próby 
jab łeczn ika ,  wytłoczonego z opadłych we wrześniu 
roku przeszłego jab łek  m ięszanyeh,  z pośród k tó ­
rych usunięto tylko późne zimowe. Ja b łk a  odleżałe 
przez tydzień  w gromadzie, były zmiażdżone w s t e ­
pie i wygniecione za pomocą drewnianej p ra sy  
w domu zrobionej tanim kosztem. Sok zaw ie ra ł  
według areom etru  B a ll inga  13% cukru, przeferm eu-  
tował w y .o rn ie ,  w zimie był śc iągn ięty  w butelki 
i wydał płyn jasny ,  klarowny, kwaskowaty, bardzo  
przy jem ny  do p ic ia  przy mięsie Inna  część soku, 
p rzeferm entow ana  z domieszką zmiażdżonej j a r z ę ­
biny, wydała  napój ciemniejszy, nieco musujący, 
wybornego smaku.

Z a s u s z a ć  k w i a t y  na z im ę .  aby nie u t ra ­
c iły  kolorów, można sposobem n as tąpu jąeym  : N a ­
leży wziąć czystego m iałkiegoa p iasku  i ten jeszcze 
p rzep łukać  z wszelkich nieczystości,  a potem jeszcze  
przesiać  przez sito. Do tak czystego wysuszonego 
zupełnie  p iasku ,  dodaje się s tearyny miałko uskro- 
banej ś w ie c y ; dobrze z n ią  p iasek  przem ieszać,  
mieszając ciągle. Z ia rn k a  piasku stają się  przez 
to ślizkiemi. Bierze się potem kwiaty ,  ustawia  
w pudle i obsypuje powoli i d e l ika tn ie  tym p ia ­
skiem. Po dokonaniu tej czynności wystawia się 
pudło na  kilka dni na  działanie p rom ien i  s łone­
cznych. Kwiaty suche wyjmują się, a k ładz ie  się 
znów świeże.

O d ś w i e ż a n i e  s t a r y c h  t r a w n i k ó w .  Licho 
i nierówno porastające  t iawniki  na gazonach i ta ­
rasach, jakkolwiek da ją  się zupełnie  odnawiać p rz e ­
kopaniem, świeżym użyźnianiem, a po upraw ie  
przez rok jakie j  okopowizny, wyrównaniem i obs ia ­
niem t r a w a m i — nie zawsze da się to uskutecznić ,  
ze względu położenia ta ra su  wyłącznie na p o r a s t a ­
nie trawami przeznaczonego. W takim razie trzeba 
zrobić t a k : W ykopuje  się, czyli wyniszcza o ile 
możności z korzeniami wszelkie chwasty porasta-



5 —

N a stacji kolejow ej.

i' — Ja k  człowiek nie przywykł rękam i r o b i t y l k o  głową, 
to i tak i  p akunek  mały za ciężki ..

— Pakuj pan m ante lzak  na głowę, skoro masz w niej więcej 
siły, a najlepiej do kieszeni,  bo siła  żyda siedzi,  właśnie, 
w kieszeni.. .

w n ę t r z u !...
— A ty opoju! L ep iejby  było, żebyś się położył tam na 

szynach, toby cię m aszyna  przejecha ła  i j a  b iedna wdowa z d z ie ć ­
mi dosta łabym wsparcie  i pensję do śmierci.. .

jące  na traw nikach,  oraz w ygrab ia  żelaznemi g r a ­
biami wszelki mech, potem nadsypuje  się całą  
pow ierzchnią  c ienką warstwą żyznej ziemi i obsiewa 
trawami,  a zasiew taki walcuje się lub ubija. W  cza ­
sie trwającej dłuższy czas posuchy, na leży  posiew 
skropić wodą. Skrapianie  w porze  zimowej ro z c ień ­
czoną gnojówką, lub okrywanie  nawozem, przyczyni 
się też do odmłodzenia i zagęszczenia porostu t r a ­
wników, które częściej wśród la ta  koszone odzna­
czą się świeżą zielonością.

W  ugra w i e  a g re s tu  w Anglji,  gdzie  hodo­
w li  krzewu tego szczególną poświęcają s taranność,  
zalecanem jest  gdzie  sadzi się agrest ,  m ieszanie 
spodniej warstwy grun tu  z gruzem  wapiennym, lub 
tynkiem  ze sta rych  murów. T ak  rozrasta jący  się 
ag re s t  szczególniej piękne wydawać ma jagody  i 
obficie obradza.

Nakładem księgarni Edwarda Feitzinsrera 
■w Cieszynie, wyszły dwa d z ie łka :  Poczciwy 
AntOŚ , książeczka dla dzieci i Śpiewnik 
polski, zbiór pieśni Indowych (część pierwsza) 
i śpiewy historyczne i patjotyczne (czyść 
d raga),  z przedmową A. Boruckiego. Poczciwy 
AntOŚ odznacza się zacną i szlachetną myślą 
i życzymy mu, aby się znalazł w rękach 
■wszystkich niedorosłych czytelników. Śpiewnik 
polski, nader tanie i ozdobne wydanie, zawiera 
historycznie opracowany zbiór pieśni patrjo- 
tycznych i śpiewów historycznych — a jest 
ich około 200. Obydwa te dziełka polecamy 
szerszemu ogółowi i mamy nadzieję, że znajdą 
one licznych nabywców.

Pierw sza  krajowa parowa fabryka  obuwia 
i handel skór, założona została w Krakowie przy 
ul. Starowiślnej 1. 20 celem utrzymania w kraju 
dostaw obuwia dla c. i k. armii, które wykonane 
ręcznie nie przyniosłyby żadnej korzyści, a  prze­
ciwnie, narażałaby wielu ubogich dostawców 
na znaczne s tra ty ,  ewentualnie na ruinę, z d ru ­
giej strony celem ułatwienia drobnym prze­
mysłowcom wykonania onych dostaw, dających 
im stały roczny dochód, przy zupełnem zwol­
nieniu ich od wszelkiego ryzyka.

Prócz fabryki parowej i handlu skór, 
utrzymuje p. B. Dobrzański wzorowy warsztat 
obuwia prywatnego wszelkich gatunków, gdzie 
kilkudziesięciu ludzi wyrabia obuwie pierwszo­
rzędnej wartości, po niezwykle niskich cenach.

Kierownikiem tej instytucji je s t  p. K a ­
rol Jahu, znany z prac jego pióra ta k  w l i ­
te ra tu rze  ojczystej, jak i niemieckiej.

Szewcy lwowscy proszą nas o zanoto­
wanie, że sklep obuwia, znajdujący się przy 
ulicy K rę te j  pod 1. 2, pod f i rm ą : „Towarzy­
stwo krajowego wyrobu obuwia" nie jes t  w ła­
snością towarzystwa. F irm a ta  jest naduży­
waną przez prywatnego spekulanta.

O dpow iedzi od R edakcji i A dm inistracji.
P an Rosiński ic Buffalo (A m eryka). Z a  pośre 

duictwem domu bankowego z L ip sk a  o trzym aliśm y 
w liście pieniężnym 13 złr .  Obecnie p re n u m e ra ta  
pańska  zapłacona jes t  po dzień 1. kwietnia b. r.

P an A. B ar. w S try ju . Ż ąd a n y  rękopism ode­
sła liśmy pocztą.

P a n i O. O. we Lwowie. Dużo pretensji ,  an i  
odrobiny ta len tu  — nie umieścimy.

P a n  C. D  w P a ryżu . T ak  jest.
P an W . w K rakow ie. Tego pisma nie c z y tu ­

jem y  i nie wiemy nawet,  czy wychodzi.

P an C zytelnik w Berlinie. Otrzymujem y „G a­
zetę Polską w Berlin ie" .

W bny Ks. P acholski w M ineapolis (A m eryka ). 
O trzym a liśm y  3 dollary  — prenum era ta  zapłacona 
po dzień 1. l ipca  b. r.

Pan A nderson w Stockton (A m eryka). 4 dollary 
o trzymaliśmy — prenum era ta  teraz  zapłacona na 
cały rok 1891.

W bny ks. L itw oru  w  Brem ond (A m eryk a ).  D w a  
nadesłane  dollary pokrywają, rzeczywiście p re n u ­
m eratę  do dn ia  30. Czerwca b. r. Pros im y więc o 
łaskawe nades łan ie  należytośei za d rug ie  półrocze 
bieżącego roku.

N a d e s ł a n e .
Woda sodowa, pochodząca z fabryki p 

Jakoba Pomeranza i S d. we Lwowie przy 
ul. Kazimierzowskiej 1. 37, je s t  rzeczywiście 
dobra, zdrowa i czysto preperowana i mo­
żna ją  śmiało polecić każdemu, jako napój 
orzeźwiający. (5389-3-1).

Maturzysta  zawodu nauczycielskiego, m łodzie­
niec  z dobrem wychowaniem i przyzwoitem znale­
zieniem się, oddający się już  od dłuższego czasu 
lekcjom w najlepszych domach, poszukuje lekc j i  
t y l k o  do końca wakacyj, w porządnym  domu na wsi. 
Najchętn ie j  życzyłby objąć lekcją  we dworze. P rzez  
czas wakaeyj jes t  w stanie pizygotować należycie 
ehłopezyków do parwy i podać takowym gruntowne 
począ tk i;  a panienki  przysposobić do klas wydzia­
łowych. N a  żądanie  uczy rozmawiać po niemieekn 
i może najbardziej  wygórowanym żądaniom zadość 
uczynić. Łaskawe zgłoszenia  z wym aganiam i p rz y j ­
muje pod „Ora et labora  L“ poste res tan te ,  T a r n o ­
pol, do 10. l ipca b. r. (5392-1-1).

Mam zaszczyt niniejszem zawiadomić, że 
po ukończenie specjalnych studjów i po zło­
żeniu fachowych egzaminów przy c. k. uni­
wersytecie we Wiedniu osiadłem stale jako 
dentysta w Przemyślu ulica Wodna 1. 38.

W  zakres sztuki dentystycznej wchodzić 
hędzie :

1. Leczenie i operacje wszelkich chorób 
jamy ustnej.

2. Wyjmowanie zębów po zniecznleniu 
kokainą, lub gazem rozweselającym.

3. Plombowanie kauczukiem, emalją, sre­
brem i złotem.

4. Czyszczenie zębów i znieczulauie wszel­
kich bólów tychże.

5. Sztuczne zęby i całe szczęki podług 
najnowszego systemu amerykańskiego, oparte 
na ciśnieniu powietrza.

Z szacunkiem
P. S c h n i t z e r .

5396—4 — 1. dyplomowany den tys ta
e. k. un iwersy te tu  we W iedniu.
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Przed kilku jeszcze laty, widzieliśmy 
w Krakowie przy ul. Starowiślnej zwykłą 
pracownię ślnsarsko-mechaniczną Braci Koso- 
buckich, obecnie zaś z przyjemnością notu 
jemy, niezwykły rozwój powyższej pracowni, 
w której za trudnia się wielka ilość zdolnych 
ślusarzy mechaników, oraz wiele praktykantów 
kształcących się pod okiem pp. Braci Koso- 
bnckich, których staraniem jest,  aby tenże Z a ­
kład przekształcić na wzór zagranicznych i 
dać możność zapewnienia bytu wielu krajow­
com, poświęcającym się ślusarstwu i macha- 
nice. Oprócz pracowni przy ul. Starowiślnej,  
posiadają pp. Bracia Kosobuccy także filję ślu­
sarską przy ul, Florjaóskiej 1. 49 w K ra k o ­
wie. Oglądając wyroby dla nowobudującego się 
teatru  krakowskiego, wykonywane w praco­
wniach pp. Kosobuckich. nadmienić musimy, 
że są stylowo i artystycznie wykonane. W  tych 
czasach jak nas zapewniono pp. Kosubscy roz­
szerzą znacznie w arsztaty  i zastosują parowe 
motory, a tym sposobem nie małe oddadzą za 
sługi krajowi, dając pracę swoim, wydalą obce 
tego rodzaju wyroby, któremi zagranica zalewa 
dotychczas naszych przedsiębiorców, a ślusarz 
krajowiec czekać musiał, czy się komu klucz 
nie zgubił, lub zamek zepsuł, aby mógł za­
pracować na kawałek chleba, którego dzieci, 
nawet po parę dni wyglądały.

P. T .  in te resow an i r a c zą  zwrócić baczną 
uw agę  na Z a k ła d  pp. K osobnckich, zasi la jąc  
licznemi zamówieniami, dadzą  możność s z y b ­
szego rozw inięcia  się Z ak ładu ,  w k tó ry m  wielu 
ludzi o t rzym a  zapew nienie  b y tu  moralnego dla 
sw ych rodzin. 5 4 0 4 - 2 —1.

Zakład kąpielowy św. Anny
we Lwowie, ul. Akademicka l. 10 

o tw arty  codziennie od godziny (i. ran o  do 
9. wieczór.

Kąpiele Rzymsko -iryjskie —  Łaźnia pa­
rowa —  Pływalnia na lato i zimę z ogrzaną 
wodą i powietrzem —  Tusze letnie od maja 

do września.
Kąpiele wannowe wszelkiego rodzaju.

Urządzenie wytworne. —  Ceny nmiarkowane.
5 3 6 4 - s t . — 10.

Niniejszem zw raca  się szczególną uw ago 
P  T. Publiczności na ogłoszenie o Z ag ład z ie  
kąpielowym w Swoszowicach, pod K rako w em . 
Leczniczy ten  Zakład  posiada jedną z nnis il­
niej szyah wód siarczanych, z p rzew aża jącą  ilo 
ścią soli sodowych i wapiennymi, czem podo­
bne inne zak ła dy  w Galic ji  wcale  poszczycić 
się nie mogą. 5 4 0 Ż -4 —1.

Zwracamy uwagę na ogłoszenie Dra Frey-
singera W  Lisku. Ogłoszenie to dotyczy szcze­
pienia ospy, rzeczy, ja k  wiadomo, niezmiernie 
ważnej dla każdej rodziny. Dr. Freysinger pod 
każdym względem zasługuje na publiczue za­
ufanie, a nawet wdzięczność, gdyż jako spe­
cjalista lekarz daje zupełną rękojmię zdrowej 
krowianki. Pomijając już to, że ta  krowianka 
na ostatniej wystawie krakowskiej, odznaczona 
została medalem rządowym, sama czynność 
wyrabiania jej przez fachowego lekarza i do 
tego tu w kraju, je s t  niezmiernie ważnym 
szczegółem. Dla tego wszystkim rodzinom go­
rąco zalecamy, aby po krowiankę do szcze­
pienia ospy swoim dzieciom, udawali się wprost 
do D n i Freysingera w  L ish u , a mogą być 
spokojni o zdrowie swoich dzieci. Bliższe szcze­

góły znajdzie każdy w ogłoszeniu.
_____________  5288 st.—22

Hotel Krakowski W Krakowie należy 
niezawodnie, do najwygodniej i z największym 
komfortem urządzonych. Zarząd tego hotelu na 
każdym kroku przestrzega wzorowej czystości 
porządku i baczy, aby goście, ani na sekundę 
nie byli pozbawieni wygód i troskliwej obsłn- 
gi. W szystko w tym hotelu tak jest Urządzone, 
ze na każdym kroku widać ład, czystość, po­
rządek, ujmującą grzeczność służby i zarządu, 
i troskliwość głównego właściciela.

Hotel Krakowski W  Krakowie posiada 
też u siebie najlepsze łazienki, urządzone, 
prawdziwie, po europejsku. Restauracja w miej­
scu doskonała. W szystkim, którzy pragną m ie­
szkać wygodnie i elegancko, a nie chcą nad­
wyrężyć kieszeni, ja k  to się gdzieindziej dzieje, 
radzimy Hotel Krakowski w Krakowie poło­
żony w najpiękniejszej części miasta, bo tuż 
przy wspaniałych Plantach. (5159-15-7)

Wypróbowany przez pierwsze powagi fa ­
chowa i lekarskie buljon krajowego wyrobu 
w Łapszynie, zasługuje ze wszech miar na 
ogólne uznanie i rozszerzenie tego produktu, 
k tóry ,  jak  tw ierdzą doktorowie medycyny 
pp. Radziszewski prof. Uniwersytetu lwow­
skiego, dr. Schramm docent llniw. lwowskiego., 
oraz dr. Zygmunt Kniaziołucki, że buljon wy­
robu łapszyńskiego p. Brzeżany wypróbowany 
kilkakrotnie u chorych, jak  i u zdrowych, 
daje najlepsze dowody o swej zawartości, obfi­
tującej w części pożywne, .jest czysty i zdro­
wy, wygotowany parą, przez co nie może być 
przypalony i tern samem sastępuje w zupeł­
ności tak  zwane doskonale eks trak ty  mięsne 
zagraniczne, a nawet, że dla chorych żołąd­
ków jest daleko pożywniejszy i strawniejszy 
od zagranicznych tego rodzaju preparatów, 
przyczem znacznie tańszym.

Mnóstwo świadectw od osób zajmujących 
wysokie stanowisko w- kraju i zagranicą, przy 
zamówieniu przeseła zarząd dóbr w Łapszynie 
gratis. Buljon wyrabiany jest w 3 gatunkach 
i tylko wteay jes t prawdziwym, jeżeli jest 
wyrobionym w kształcie podkowy z krzyżem, 
zaś zagranicą tylko w tabliczkach płaskich 
po 25 dek. Cenę wskaże ogłoszenie w niniej­
szym numerze. ;>37g _ 0 _ 2

H o te l p od  firm ą P u n t s c h e r t a  
W T a r n o p o l a ,  urządzony je s t  tak p ra ­
wdziwie po europejsku, z takiemi wygodami, 
wzorową czystością i elegancją, że tylko w naj­
większych miastach z podobnego rodzaju hote­
lami, jak  P untscherta  w Tarnopolu, spotkać się 
można. Hotel ten od okolicznych obywateli 
od dawna pozyskał niepodzielne uzhćtnie, ale 
dla podróżujących z dalszych stron i krajów 
pożyteczną będzie powyższa wiadomość tein 
więcej, że w tymże hotelu znajduje się wyborna 
restauracja, którą prowadzi sumiennie p. Greser.

4908 21—7

Pierw sza galicyjska

F A B R Y K A  F A F Y
i płyt izolacyjnych

w Tarnowie 
założona w roku  1885.

zatrudnia  17 ludzi i może dziennie  
wyrabiać  3.000 m. □  papy, lub płyt.

W yrób ten, doznający coraz zn a ­
czniejszego rozpowszechnienia, został 
uznany przez miejscową komisję te ­
chn iczną  pod każdym względem za 
praktyczny i ogniotrwały.

N adm ien ić  należy, że papa ta 
z korzyścią użytą być może do pokry­
wania s ta rych  dachów gontowych.

Wrzosek & Skrzypiec
właściciele zakładu gazowego 

(5401 4— 1). w Tarnowie.

L. Bojarski
zegarmistrz w Przemyślu

n a  Bram ie 
obok kościoła OO. R eform atów 

poleca
wielki wybór zegarów i z e g a r k ó w  
wszelkiego rodzaju, najnowszych kou- 
strukcyj zło ych i srebrnych .  R eperacje  
wykonywa jak  najdokładniej  pod gwa- 
racją,  spełnia jąc  każde zlecenie P. T. 
Odbiorców, ku zupełnem u zadowoleniu. 

(5399 4— 1).

Pracownia obuwia
p o d  f irm ą

Adam W erner
w K ra k o w ie

plac W szystkich Św iętych l. 8.

poleca wszelkiego rodzaju i na  każdą 
porę z dobrego inaterjału , elegancko 
wykonane obuwie, po na jp rzys tępn ie j ­
szych cenach. W szelkie  zamówienia  
usku teczn ia  szybko, ku zupełnem u za ­

dowoleniu Szao. P. T. Odbiorców. 
(5400 4 - 1 ) .

S  " w  © s z ©  - w  I  c  e
p o d  K r a k o w e m ,  

zsiłrłsid. kąpielowo-leczniczy, 
jedna z najsilniejszych wód siarczanych, 

z przew ażającą ilością  soli sodowych i w apiennych.
W sk azan ie: w gośćcu stawowym, mięśniowym, dnie, zołzach, kile, 

owrzodzeniach i obrzękach zołzowych i k i łowych, w krzywicy, nerwobólach, 
porażeniach, pozostałościach po ranach  po trżałowych i ciętych, po z łam a­
niach kości, w zesztywnieniach stawów, otyłości,  w bardzo wielu chorobach 
skórnych, jakoteź w chorobach polegających na u trudnionym  odpływie i 
przem ianie  krwi, w chorobach kobiecych. Kąpiele sia rczane  wodne i mułowe, 
hydro terap ji ,  leczenie e lektrycznością  i mięsieniem, wody m ineralne  krajowe 
i zagraniczne.

Lekarz zd ro jo w y : Dr. S tefan  S k rzy ń sk i, praktykujący w  k l i ­
n ice P rofesora D ra K orczyń sk iego . S tacja kole: T ran sw ersa ln ej, 6 
kilom etrów  od K rakow a, poczta  i te le g r a f  w  m iejscu.

K om unikac ja  pomiędzy Krakowem a Swoszowicami »d''vw.i się 1? razy 
dziennie  koleją, nadto rano i po południu omnibusem.

Początek sezonu od 1. Czerwca do końca Września.
M.eszkania  umeblowane wynajmuje i wszelkich wyjaśnień udziela

(5397-4-1).
Z arząd  k ą p ie lo w y

w Swoszowicach.

B Y M A N Ó W
Zakład zdrój owo-kąpielowy, ze źródłami silnie 

słonemi, jod, brom i lit zawieraj ącemi.
P o ra  kąp ielow a rozpoczyna się z dniem 20. m aja  i dzieli się na  
trzy  okresy, t. j. 1. od 20. m a ja  do 19. czerwca, II. od 20. czerw ca 

do 19. sierpnia, III. od 20. s ie rpnia do 20. września.

W 1 i III. okresie mieszkania w domach, będąl-ych własnością Z ak ładu
0 ’/3 częćć tańsze,  od taksy zdrojowej uwolnieni być mogą tylko w I. i III. 
okresie, ubodzy zaopatrzeni w świadectwo ubóstwa przez odnośne c. k. s t a ­
rostwo zatwierdzone. Łazienki  ulepszone, kąpiel zimna rzeczna, lub na try ­
skowa, 2 restauracje ,  spacery  wśród lasów szpilkowych, zabawy dla dorosłych
1 dla dzieci,  muzyka zakładow a od dn ia  20. czerwca,  sklepy, p iekarn ia ,  r z e ­
źnia itp. vv Z akładz ie .  — Stąeja  „Rymanów" c. k. kolei państwowej, odległa  
od Zakładu  o 8 kilometrów, poczta, telegraf,  ap teka  w miejscu. — L ekarzem  
zakładowym jes t  dr.  J ó z e f  D u k i e t  z P rzem y ś la ;  oprócz niego ordynują 
i inni  lekarze.

Z ak ład  rozsyła  wodę m inera lną  ze wszystkich t rzech źródeł, k tó ra  na 
każde zamówienia bywa świeżo nap e łn io n ą ;  — sól leczniczą do kąpieli  i d o  
użytku wewnętrznego, tudzież ług  bromo-jodowy.

Wszelkich ob jaśn ień  udziela i broszurki rozsyła

5306 e-5 D y r e k c j a
Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Rymanowie.

Tomasz Karnasiewicz
s t o l a r z

w K rakow ie p r z y  u licy Kolejowej I. 2. 
w ykonyw a wszelkie roboty 

w zakres stolarstwa wchodzące,
tęcząc obok cen przystępnych  

za doborowy m aterja ł  i dokładne na 
czas oznaczony wykpnanie.

(5395 6— 1).

P r a c o w n i a
w y ro b ó w

ślnsaMo-iflecliaiiicziiycli 
Braci Kosobuckich

w Krakowie
ulica S tarow iś lna  1. 81,

F i l  j a :  ulica F lo r jań sk a  1. 49. 
poleca

własnego wyrobu n a j n o w s z e  
form y do robieuia  posadzek 
cementowych, które w obec do­
tychczasowych, okazały się jako 
najlepsze i na jp rak tyczn ie jsze ,  
również wykonują na js ta rannie j  
wszelkie inne prace, wchodzą 
w zakres ś lusarstwa i mechaniki 

po najtańszych cenach.
(5405 "t — 1)

—!fl!S Pioksa willa
z p iąterk iem, z dwumorgowym sadem, 
ogrodem warzywnym i kwiatowym, oraz 
budynkami gospodarezemi,  pięć minut  
piechotą  od Krakowa oddalona, jest  
z wolnej ręki pod korzystnemi w a ru n ­
kami (lo sprzedania , lub rocznie do 
w y d zierża w ien ia . Realność może bve 
też z częścią ogrodu, lub tylko z ogró­
dkiem kwiatowym, sprzedaną. P arce le  
b u dow lan e są tamże tanio" do n a b y ­
cia. Bliższej wiadomości zas ięgnąć  
można w h and lu  K norecka przy ul.

F lor jańsk ie j  pod 1. 23 w Krakowie.
(5393-4-1).
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Działalności Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń
■\X7" I ^ r a k o T X 7 - I e

z a ł o ż o n e g o  w  r o k u  1860.

—  7 —

a) Dział ubezpieczeń od ognia:
( Ubezpieczenia majątku ruchomego i nierucho­
mego wszelkiego rodzaju od szkód ogniowych 

i wskutek eksplozji powstałych). 
w r. 1890:

Wartość u b e z p ie c z o n a ........................ złr. 459,434.428 —
Zaliczka z e b r a n a .....................................  3,080.521‘82
Czysta p o z o s t a ł o ś ć ...........................„ 547.144-79
Zwrot wypłacony Członkom . . . ., 539.427-34
Fundusz rezerwowy ogniowy . „ 2,263.69210

b) Dział ubezpieczeń od gradu:
(Ubezpieczenie ziemiopłodów wszelkiego rodzaju 

od szkód przez gradobicie zrządzonych). 
w r. 1890:

Wartość u b e z p ie c z o n a ........................ złr. 23,068.138 —
Zaliczka z e b r a n a  ., 462.754-27
N ie d o b ó r  ,, 153.35436
Fundusz rezerwowy gradowy . „ 579.155 72

c) Dział ubezpieczeń na życie:
(Ubezpieczenie we wszystkich kombinacjach ka­
pitałów pośmiertnych, na dożycie, rent, posagów, 

z wykluczeniem spółek na przeżycie).
w r. 1890:

Zabezpieczone kapitały i renty . . złr. 23,048.072'—
Zaliczka z e b r a n a  „ 753.20873
Czysta pozostałość „ 77.113'88
Zwrot wypłacony Członkom . . . 48.503'30
Rezerwy nadzwyczajne w dziale 

ubezpieczeń na życie, to jest 
fundusz rezerwowy, rezerwa zy­
sków, rezerwa specjalna wynoszą ., 468.232.44

w r. 1890:
Fundusze rezerwowe we wszyst­

kich 3 działach ubezpieczeń wy­
nosiły z końcem roku 1890 . złr. 3,311.080 26 

Rezerwa na różnicę kursów wynosi „ 281.457'21

Fundusze te wynoszące ogółem złr. 3,592.537
et. 47 przeznaczone są jedynie na pokrycie nad­
zwyczajnych strat.

Oprócz tego rezerwy matematyczne w dziale życiowym 
wynoszą złr. 4,229.404'73, rezerwy zaliczki z r. 1890 na

rok bieżący w dziale ogniowym wynoszą złr. 1,125.63454 
Rezerwy te wynoszą przeto razem złr. w. a. 5.355.039 27 
które odrębny od funduszów rezerwowych majątek 
stanowią.

Czysta pozostałość po zaniknięciu racliunko- 
wem każdego roku rozdziela się pomiędzy stowa­
rzyszonych w stosunku do opłat wnoszonych.

W ostatnich dziesięciu latach zwrócono 
Członkom:

W dziale ogniowym:
za  rok 1881 33% od zaliczki tj. złr. 519.06770
,, ., 1882 31% 33 518.895 50
U 3? 1883 33% 33 33 598.679-27

U 1884 33% 33 33 615.925-77
33 U 1885 O

OC
M

33 33 451.155-21
3* 33

1886 17% *3 33 33 330.07434
3? 33

1887 22%
33 *3 33 461.718-46

33 33 1888 24% 33 ..
33 517.154'50

*3 33 1889 27% 33 33 33 587.833-62
■3 33 189,0 O

OC
O

C
M

33 33 33 33 539.427-34

W dziale życiowym:
przy ubezpieczeniu kapitałów pośmiertnych:

za rok 1881 10% od zaliczki tj. złr. 9.59952
„ „ 1882 15% ,,

33 33 33 16.847-87
,  ,  1883 15% *3 33 33 33 18.767-53
„ „ 1884 15% 33 33 33 33 21.610-59
„ „ 1885 14% 33 33 33 33 21.70258
„ „ 1886 15% 33 33 33 33 26.082.55
„ „ 1887 10% 33 33" 33 19.638-19
„ „ 1888 16% 33 33 33 33 34.38423
,, „ 1889 14% 33 33 33 33 32.235-40
„ „ 1890 15% 33 33 33 33 37.26816

przy ubezpieczeniu na dożycie:
za rok 1881 ■<1 O

O

od zaliczki t j .  złr. 1 37130
33 33 1882 10% 33 33 33 33 2.694-32
33 33 1883 C

O o
c 33 33 33 33 3.741-83

33 33 1884 o
cT

~
"

co

33 33 33 4.973-18
33 33 1885 7° o 33 33 33 33 6.105-96
33 33 1886 8% 53 33 33 33 8.659.04
33 33

1887 o% 33 33 33 7.952-57
33 33 1888 O

 
o 

'
co

*3 53 *3 33 10.737-78
33 33 1889 6% 53 53 33 33 10.657-04
33 33 1890 6% 33 33 33 33 11.23514

*



W ogóle zwrócono Członkom od czasu założenia 
Towarzystwa:

W 30 latach w dziale ogniowym . . złr. 8,i93.720’03
„ 2 7  „ „ „ gradowym . . „ 219.99060

Razem w działach elementarnych złr. 8,413‘710'63 
W 21 latach w dziale życiowym . . złr. 375.977'98

Razem we wszystkich trzech działach złr. 8,789.688-61

Szczególna korzyść
której nowo przystępujący Członkowie doznają, 

zawiera się w tem:
a) że procenta od funduszów rezerwowych, które 

poważną sumę przedstawiają i ciągle wzrastają, przydzie­
lane zostają do funduszów bieżących, wskutek czego osią­
gnięcie znacznych zwrotów zaliczek jest umożliwione; 
zwroty te przypadają w równej mierze tak dawnym, jako 
też nowo przystępującym Członkom;

b) że nowo przystępujący Członkowie nie ponoszą 
żadnych wydatków na umorzenie poniesionych kosztów 
organizacji, ponieważ wszystkie te koszta w całości 
umorzone zostały.

Aby zapobiedz wszelkim krążącym 
wieściom, postanowiłem Szanownych 
m ieszkańców K leparza  i najbliższej 
okolicy uwiadomić, iż

Aptekę pod „Lwem“
na Kielar/u w Krakowie

od roku wydzierżawiłem i takową nadal 
prowadzić  będę. A zaszczycony dotyeh- 
czusowem zaufaniem, tak Szanownej 
Publiczności,  jako też W ie lm . Panów 
lekarzy, sądzę iż i nadal takieinże za ­
ufaniem zaszczycanym będę, a to tem- 
bardzie j ,  iż aptekę tę prowadzę według 
wszelkich wymogów' farmakopei i to 
j a k  najrzete ln ie j.

(5394-2-1). Z poważaniem
Konstanty Śmieszek

dzierżawca apteki.

Li. B la u ste in
Lwów, plac Krakowski I. 7.

poleca Panom  fryzjerom i Szanownej 
Publiczności skład komisowy p raw dzi­

wie angielskich

B r z y t e w
z najlepszym szlifem, noiyce, m aszyny 
amerykańskie  i paryzkie  B ariąuan ls  
z pierwszych źródeł  do strzyżenia  wło­
sów, pasy i gurty Adams, grzebienie  
francuskie, pinsle z czarkami,  m ydła  
do golenia i wszelkie ga tunk i  m ydeł 
perfumowych, jakoteż  wszelkie fryzjer 
skie utensylia, po n ad er  um iarkow a­
nych cenach  Zam ówienia  z prowincji  
usku teczn ia ją  się odwrotną pocztą i z a ­

m ieniają  się kupione przedm ioty  w ra 
zie potrzeby. 5 3 9 :—4— 1.

E ■ 0

U w iadom ienie.
Niniejszem mam zaszczyt za­

wiadomić Szan P. T. P u b l icz ­
ność, że .-tworzyłem w domu 
p. Asehkenazego przy ul. F ran­
c iszk ań sk iej w  P rzem yślu

Główny s k ł a d  lamp
wiedeńskich Ditniara,

porcelany  k a r l s b a d z k ie j , oraz 
wszelkiego gatunku szkła, po 
cenach na jumiarkowaiiszych. — 
Polecając  się łaskawym wzglę­
dom P. T .  Publiczności,

kreślę się z szacunkiem

Isaak Oberlander.
(5406 1 2 -1 ) .

„ N a d z i  ej  a“
Pracownia

Stowarzyszenia stolarzy związkowych
w K rakow ie ul. iw . M a rka  l. 31.

Pos iada  na  składzie całe urządzenie  
gotowych mebli w łasuego wyrobu do 
sypialni,  jada ln i ,  salonów i t. d. g u ­

stownie i stylowo wykonanych.
Pr* cownia nasza  również przyjmuje 
wszelkie zamówienia, które podejmuje 
się z doborowego m aterja łu  trwale i 

w najkrótszym czasie wykonać. 
Szan P. T .  Publiczność, p ra g n ąe a  pod 
względem wykwintności i trwałości 
posiadać meble, zechce się w naszym 
magazynie w nie zaopatrywać. P raco ­
w nia  nasza  oddawszy się  specjalnie 
wyrobom mebli,  zdołała  w tym kie­
runku  s tanąć na wyżynie doskonałości,  
że może najwybredniejsze gusta  zaspo­
koić. (5398 2—1).

Zaproszenie do przedpłaty
na

K siędza  K n eip pa  Poradnik
d la  tedrow jch  i  ch o ry ch .

Znakom ite  to dzieło obejmie n ajn ow szy  i ostateczny wynik 4 0 -le tn ią j  
prak tyk i  i badań wodoleczniczych sędziwego autora .  — Pod ług  tej książki 
może się każdy sam leczyć na wszelkie choroby, choćby i najcięższe.  Z górą 
stc tysięcy ludzi podług tej m etody uleczonych zostało. — Książka ta jes t  
nader  przystępn ie  napisaną .  N iniejsze  t łomaczenie polskie uskutecznia  się 
z drukującego się równocześnie oryginału  niemieckiego, który własnym n a ­
kładem autora  wychodzi.

P oradnik  polski wyjdzie w dw óch częściach . Część I. ukaże się 
w m a ju ,  i w tymże miesiącu  abounentom rozesłaną  zostanie. Część II. 
w jesieni b. r.

P renum erata w yn osi za  obie części razem  
1 z łr . już z przesełką.

Cena ta pozostaje aż do wyjścia drugiej części,  potem zostanie pod­
wyższoną. N a  10 pgzem plarzy  zamówionych od razu aajeuiy  jed e n  w dodatku 
Należytość prosimy nadsyłać  zawsze tylko przekazem  pocztow ym , a nigdy 
znaczkami w liście, gdyż l is ty  giną. Adresować wyraźnie  :

Księgarnia Katolicka, Poznań, ul. Wodna 25.
J e s t  także jeszcze w niewielkiaj ilości u nas do nabycia  polski

Ks. K n e i p p a  K a l e n d a r z  z d r o w i a
n a  rok 1891.

Cena 3G ct., z przesełką 40 ct.
K alendarz  ten wychodzi co roku i stanowi d op ełn ien ie  powyższego 

P oradn ika . Z najdu ją  się w nim prócz przepisu  leczenia, także i wska­
zówki tyczące się podróży i poł i w zakładzie  Ks. Kneippa. — Z w r a ­
camy tu ta j  "uwagę, że zakład  ten nie j e s t  obliczony na jak ieko lw iek  zyski, 
p rzeciwnie  Ks Proboszcz Kneipp udzie la  wszelkie rady bezpłatnie,  oraz k ą ­
piele w zakładzie  są za danno. — Bliższe szczegóły są podane w naszym 
kalendarzu. 5354— 10—5

I W O N I C Z  -w
Zakład z«d.x-ojOTxro-l3:ą,pIelo'W37- 

Szczawy alkaliczne słone, jod i brom
zawierające ,  skute, zne w chorobach skrofu liczn ych  i ich złośliwych 
następstwach, w chorobach skórnych, syfilistycznych, reumatyzmie,  
nieżytach błon śluzowych, zapaleniach stawów i okostnej, oraz w ro- 

zlicznyeh chorobach kobiecych  
K ąpiele m ineralne, w zbogacone now o odkrytem  w  g leb  371 mtr. 
źród łem  stono-jodiow em  o n iew yczerp an ej obfitości, k ąp iele  bo­

row in ow e tu szow e i b asen ow e. M leko, żę ty ca , inhalatorjum . 
Z nakom ita  stacja  k lim atycno - lecznicza.

In s ty tu t  leczniczo pedagogiczny dla chłopców, pod k ierunkiem  Prof.
giiuii lwowskiego Dra W eig la  i lekarza  zakładowego 

Pora  kąpielową podzielona na 3 sezony od 30. maja do końca września .

M ieszkan ia  w  p ierw szym  i ostatn im  sezon ie tańsze.
R ady lekarskiej  u d z ie la ją  Dr. Klemens Dębicki lekarz zakładowy

i Dr Kazimierz  Kaden. 5372—6—4

Składy wód min. soli i ługu na  kąpiele domowe we wszystkich
aptekach i handlach wód w kra ju  i zagranicą.

P rospekta  opłatnie  rozseła Iłyrek cja .
<1 I(( i

*

R. Suttner & T. Zima
F a b ry k a  k o tłó w

i warsztat reperaejjny maszyn
4957-st.-n. w Kołomyi

przyjmuje wszelkie roboty kotlarskie 
i maszynwe. Budowa i reperacy ja  ko­
tłów parowych i lokomobil. — Kotły 
i p rzy rządy  do rafinerji  naftowych, go­
rzelń, browarów, tartaków etc. — R ę ­
czymy za dobre i punktualne  wykona­

nie powierzonych nam robót.

Fab ry k a  ta posiada także filję w Gor­
licach.

M a g a z y n

Anieli Mussakowskiej
Lw ów , Teatralna l. 3

poleca w wielkim wyborze g a r ­
derobę d la  dzieci, chłopczyków 
i panienek do lat 14 po cenach 
bardzo przystępnych, M agazyn 
posiada własną pracownią  kon- 
fekeij damskich, w której wyko- 
nują  się zlecenia podług na jnow ­
szego fasonu i p rzy jm uje  zamó­
wienia na  suknie, kostiumy, pa- 
1-toty, okrycia i wyprawy ślubne, 
oraz wszelkie zamówienia  w za­
kres toalety damskiej wchodzące.

(5390-5-2)

Dr. Rosenzweig
o k u l i s t a

mieszka obecnie we Lwowie przy  
ul. Sy k stu s k i oj 1. 6.

(540 1 3 - 1 J

O tw a rcie  B iu ra .

Na mocy upoważnienia wysokiego 
c. k. bukowińskiego Rządu krajowego 
z dn ia  20. lutego 1891 r. do 1. 1412 
otworzyłem (5407 3-1)

w Czerniowcach, ul. Główna I. 17

koncesjonow ane

B i u r o  d z i e n n i k ó w .
W szelk ie  czasopisma krajowe i za­

gran iczne ,  zarówno w drodze p rz e d ­
p łaty  po cenach oryginalnych, jako też. 
w pojedynczych egzemplarzaeli  do s ta r ­
czać będę P. T. Publiczności — na żą ­
danie  z bezpłatnem odnoszeniem do 
domu — punktualniej  i wcześniej,  a n i ­
żeli to czyni c. k. poczta.

W przekonaniu ,  że p rzedsięb ior­
stwo moje pod każdym względem od­
powie potrzebom i wygodzie P  T. Pu­
bliczności,  mam nadzieję, iż będę za­
szczycony licznemi zleceniami.

Z poważaniem 
Iz. H o r o w i t z  

właścic ie l  I .  konees. B i iu a  dzienników 
w Czerniowcach.

I
E E A K O W .

F a b r y k a  p a r o w a
Cykorji, Surogatów kawy 

i kawy figowej
w  R ak o w ica ch  pod K rakow em

W y rab ia  z produktu surowego w ła ­
snej p lantacj i  wszelkie ga tunki  Cykorji 
i sztucznej Kawy, odznaczające sic bo­
gactwem części pożywnych, tudzież do­
skonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem:

S u ro g a t  Kawy w pude łkach  (szu­
fladkach).

S u ro g a t  Kawy w szk lankach .  
Kawę śru tow ą  f rancuską  R ozm a-  

n ita .
Cykorję k rakow ską gorzgą.
Kawę figową.
Cykorjowa K aw ę perłową.
Kawę k rakow ską w skrzyneczkach  

wyborową. 5260 st. — 8
Zalecając  wyroby mojej fabryki ,  

przewyższające  zaletami wszelkie tego 
rodzaju produkta  zagraniczne , żywię 
n iep łodną  n ad z ie ję ,  że Pan ie  Gospo­
dynie nasze, które otaczają zawsze i 
wszędzie swem żyezliwen: poparciem 
przem ysł  krajowy, zechcą i tu być po- 
mocnemi w popieraniu i rozpowsze­
chnianiu wytworów moich.

Do nabycia we wszystkich handlach.

J. (1. Dr. Samuel Reich
Adwokat krajowy 

otworzył kancelarję w Białej,
w m arcu 1891

5 3 2 2 - 8 - 5
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